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ŚWIĘTY JÓZEF
NIEZWYKŁA POMOC.

Innym Świętym Pan Bóg dał, zdaje się, władzę 
przychodzenia z pomocą w poszczególnych oko­
licznościach, Święty Józef wszakże, wiem to z do­
świadczenia, pomaga we wszystkiem.

Tak pisze Sw. Teresa, ta wielka Czcicielka 
Św. Patryarchy.

Iluż to Misyonarzy doświadczyło prawdy słów 
tych na sobie! Pragnęłoby się tylko, by wszystkie 
wypadki, w których doznali pomocy Św. Józefa 
w sposób tak uderzający, podane zostały do wia­
domości publicznej, jak poniżej przytaczony, co 
zawdzięczamy jednemu z W ielebnych Kapłanów 
ze Zgromadzenia 0 0 . od Ducha Św.

Ale oddajemy głos samemu Misyonarzowi:
»Działo się to w r. 1880. Potrzebowaliśmy 

właśnie założyć stacyę misyjną pomiędzy B a g a -
„ M U R Z Y N E K "  NR .  3 .  1
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m o y o  a M h o n d ą ,  przedsięwziąłem więc podróż 
w  celu odkrycia odpowiedniego miejsca.

O. Machon tow arzyszył m i i już z góry odda­
liśm y poszukiwaną wioskę pod opiekę Św. Józefa. 
R e likw ia  Sw. Patryarchy m ia ła  nas prowadzić, 
a 19 marca, uroczystość Św. Opiekuna Zbawiciela 
naznaczoną została na dzień naszego wyjazdu. 
Po mszy św., ku czci tego W ybrańca Bożego, w y­
ruszyliśm y w stronę O u d o e, pasu tego noga euro­
pejczyka jeszcze nie przekroczyła. Nie zjedzono 
nas tam  wprawdzie, ale nieraz dawano do poznania, 
jak wyśm ienitym  bylibyśm y kąskiem i jakby chciano 
na próbę, zacząć od naszych tragarzy dla prze­
konania się, jak smakuje nasze mięso. Gdy zaś 
ty lko  poszło o prawo osiedlenia się gdziekolwiek, 
natychmiast spotykała nas odmowa.

W idząc bezowocność zabiegów naszych zwró­
ciłem  się do Św. Józefa z całą ufnością:

»Jesteś naszym Przewodnikiem. Dla chwały 
Syna Hożego, k tó ry  b y ł pieczy Twej powierzony, 
nie możesz nam odmówić wskazania miejsca, w y­
branego przez P. Boga w zamiarach pełnych m i­
łosierdzia nad duszami. Czyń więc, jak chcesz, my 
nie w rócim y do domu, aż znajdzie się odpowiednie 
miejsce do założenia m isyi i wszystko w tym  celu 
zostanie tam przygotowane«.

Poczem udaliśmy się w  dalszą w podróż, opu­
ściliśmy O u d oe, wkraczając do ohwodu O u s s i -  
gano; nie wiedzieliśmy jednak, gdzieśmy szli, lub 
iść by li pow inni. Dążyliśmy ty lko  ciągle naprzód, 
b łąkaliśm y się po różnych wioskach, odsyłani od 
jednego naczelnika do drugiego, zawsze czegoś się
spodziewając i zawsze doznając zawodu. W reszcie__
a było to we środę popielcową —  przybyliśm y do 
naczelnika, im ieniem K  i n g a r  u, zwanego we wsi
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»Obliezem węża*, dla odróżnienia go od Kingaru 
Wielkiego. Wieś nosiła miano M a n  d e r  u.

Na widok nasz K i n g a r u  przystanął, potem 
cofnął się z okrzykiem zdumienia, pokiwał głową 
i ją ł w patrywać się w nas bacznie. A im więcej 
i dokładniej nas obserwował, tembardziej wzrastało 
zdziwienie jego.

»Posłuchajcie!« - wym ówił wreszcie— ’ posłu­
chajcie słów moich! Nie wiem, czy spałem, czy byłem 
przebudzony, gdy stanął przede mną piękny mężczyzna, 
dotknął mnie dla zwrócenia całej mojej uwagi i rzekł: 
’ Kingaru, przyjdzie tu do ciebie dwóch białych, 
przyjm dobrze moją małą karawanę i daj im to czego 
będą żądali«. I oto jesteście obaj! To ty jesteś i ty ! 
Jesteście owymi białym i ludźmi, których przed sobą 
widziałem. Go to jesL? Jak to hyc mogło ?«

I nie dając nam czasu na odpowiedź, zwołuj*' 
mieszkańców wioski.

’ Oto oni! — odzywa się przybyłych. —  Oto ci 
obaj Biali, których widziałem tej nocy; którzy 
byli przy tym pięknym człowieku, jak to Wam 
tego ranka opowiadałem. Ci sami!«

Dobrzy ci ludzie z kolei przypatrywali się nam 
ze zdziwieniem.

Dla nas rozwiązanie tej zagadki i łączące się 
z nią przyjęcie u naczelnika było jasne. Św. Józef 
to uprzedził nas w pracy. Z głębi też serc podzię­
kowaliśmy Św. Opiekunowi prosząc, by i w przy­
szłości pomocy nam nie odmawiał.

Gdy Kingaru ochłonął nieco z pierwszego wra­
żenia, powiedziałem mu o celu naszej podróży 
i prosiłem by na swojem terytoryum dał nam 
kawałek ziemi w odpowiedniem miejscu.

’ Wszystko, co mam, wasze jest« —  odpowie­
dział naczelnik. —  »Moje mieszkanie jesz waszem,
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mój kraj jest waszym, moi poddani są waszymi. 
W ybierajcie, co chcecie, i zostańcie u mnie!«

Pozostaliśm y też u niego dni osiem, obchodząc 
W ielkanoc w tej pogańskiej wiosce, k tó rą  dał nam  
Sw. Józef. W  ciągu całego tego czasu Kingaru 
w ysilał się by nam  dogodzić. P rzeznaczył nam  
osobną chatę. P rzysy ła ł zw ierzynę, baran inę , ryż, 
banany  itd. W szędzie nas sam  oprow adzał dla po­
kazania nam  miejsc najodpowiedniejszych, dając 
w szelkie dowody szacunku i sym patyi.

Gdy znalazło się m iejsca odpowiednie do zało­
żenia nowej Misyi, w róciliśm y do Zanzibaru, a  na­
czelnik, należący bez w ątpienia, do tych, do których 
P an  Bóg —  wedle słów Św. Tom asza z Akwinu —■ 
przysłałby  raczej swego Anioła, niżby m iał dopuścić, 
by um arli bez chrztu świętego, dobry ten naczelnik 
d a ł nam  eskortę aż do Oudoe dla w skazania drogi.

Po czternastu  dniach odnalazł nas w Bagamoyo, 
a  gdy nadeszła chw ila rozpoczęcia pracy na nowym 
posterunku, przybył do nas ponownie z licznymi 
tragarzam i dla zabran ia  M isyonarzy i ich pakunków .

W szystko to zaw dzięczam y Ś w i ę t e  m u J  ó- 
z e f o w i .  On sam  dla nas s ta ł się M isyonarzem. 
N i e c h  m u  b ę d ą  n a  w i e k i  c z e ś ć  i d z i ę k i !

D o z w ó lc i e  D z ia teczkom  przyjść do mnie!
W iem ja dobrze, moi mali Przyjaciele, jak 

bardzo kochacie Dziecię Jezus, i że widok Jego 
cierpień spraw ia w am  ból serdeczny — lecz cier-
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pienia tego nie może wam Ono oszczędzić. Z m i­
łości dla ludzi, postanowiło to Dziecię najświętsze 
cierpieć wiele, bardzo wiele i umrzeć w końcu dla
ich zbawienia  Upłynęło la t 3 3 ___ Dziecię
Jezus doszło do wieku dojrzałego i przechodzi, ucząc 
i dobrze czyniąc, wzdłuż i wszerz żydowską ziemię. 
Lud kocha Jezusa, podczas gdy faryzeusze niena­
widzą Go i prześladują, uzyskując w końcu na 
Niego wyrok śmierci.

W idzimy tedy Chrystusa Pana, obciążonego 
krzyżem, wstępującego z trudem na Kalwaryjską 
Górę, gdzie kaci przybijają Go do tego drzewa 
krzyżowego, które sam przyniósł. W isi On na niem 
trzy godziny wśród najstraszliwszych mąk duszy 
i ciała; lecz i te ostatnie chwile konającego Boga 
Człowieka poświęcone są jedynie ukochanej przezeń 
ludzkości z zupełnem zapomnieniem o sobie Pan 
Jezus pragnie —  zbawienia ludzi. Lecz czy zostanie 
ugaszonem to pragnienie? Czyż nie widzi On w tej 
chwili, iż pomimo męki Jego i śmierci, zginie tak 
wiele dusz? Z jakimże pożądaniem łaknie ich ra­
tunku, i wypowiada je w końcu głośną skargą: 
»Pr agnę ! «

Któreż z was, drogie dzieci moje, nie chciałoby 
z całej duszy przyczynić się do pokrzepienia pra­
gnącego Zbaw ic ie la? ... Lecz czy wiecie, iż to pra­
gnienie Zbawcy trwa w dalszym ciągu nieprzerwanie, 
a my z pewnością m o ż e m y  i c h c e m y  je ugasić 
w miarę s ił naszych.

Postanawiamy przeto w czasie postu świętego, 
drobnemi ofiarami i modlitwą przyczynić się do 
uratowania dusz kilku i pospieszyć z niemi w dniu 
Wielkiego piątku do stóp ukrzyżowanego Zbawiciela, 
ofiarując je jako napój krzepiący. Jakże będzie 
nam za dar ten wdzięcznym!
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W JAKI SPOSÓB PRZYGOTOWAĆ ZDOŁAMY 
SPRAGNIONEMU ZBAWCY ÓW NAPÓJ KRZEPIĄCY?

1) O dm awiając codziennie, co najmniej jedno 
O j c z e ,  n a s z  i Z d r o w a ś  M a r y o  na intencyę 
naw rócenia biednych m urzynów , i jedną przynaj­
mniej M s z ę  i K o m u n i ę  św . w czasie W ielkiego 
postu na tę  sam ą ofiarując intencyę. (Liczba 1 jest 
najm niejsza, jaką ofiarowaćby należało; lepiej 
byłoby złożyć Ojcu niebieskiem u dar ten drogo­
cenny co piątku, lub  częściej jeszcze, na rzecz dro­
gich naszych czarnych braci). O! jakże tego rodzaju 
ofiara pokrzepiający stanow i napój dla Boskiego 
Serca C hrystusa Pana!

2) Czyniąc m ocne postanow ienie odnoszenia m a­
łych zw ycięstw  nad sobą. Już  ani razu  odtąd nie 
będziemy nieposłusznym i względem drogich naszych 
Rodziców i Nauczycieli, pilnie uczyć się będziemy 
zadanych lekcyi, na czas do szkoły przychodzić 
i postępow ać jak najprzy kła dniej względom rodzeń­
stw a i kolegów szkolnych. Ile razy przyjdzie na 
was pokusa sprzeniew ierzenia się jednem u z tych 
postanowień, przenieście się czemprędzej m yślą do 
stóp spragnionego Zbaw iciela m ów iąc: »Ojcze Nie­
bieski, za ten ak t posłuszeństw a, za pracę k tórą 
w ykonam  obecnie z m iłości dla Zbaw iciela —  daruj 
mi jedną duszę w A fryce!«

3) Przygotujm y sobie m ałą  skarbonkę z napi­
sem : »Dla ratow ania dusz czarnych pogan*, 
i  ̂ w rzucajm y do niej każdy grosz o trzym any od 
la ty , Mamy, W uja  lub Cioci, z postanow ieniem  
przesłania jej zaw artości pod jednym z adresów  
»M urzynka*, podanych na drugiej stronicy okładki. 
S tarajm y się, by skarbonka nasza by ła  pełną. Tatuś, 
Mama i inne drogie nam  osoby przyczynią się do



ZDROW AŚ MARYO! (AA MADAGASKARZE).
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tego z pew nością, jeżeli tylko ładnie o to poprosim y.
4) W  końcu, pilnie zbierać będziemy zużyte 

m arki pocztowe, staniolę, i t. p. P rzesy łka* ) za­
w ierająca powyższe przedm ioty, m iłym  jest zawsze 
dla Sodalicyi gościem, gdyż pom aga jej do ra to ­
w ania dusz.

A teraz, moi drodzy m ali Przyjaciele, m usim y 
się pożegnać na d z is ia j! Radzibyśm y jednak 
wiedzieć, czy postaracie się przynieść ulgę spragnio­
nem u Zbawcy.

88 83 S3 88 88 88 83ffi83 88 83 83 83 88 83 

Kwiaty męczeństwa z Ugandy.
(AFRYKA). **)

Słyszeliście już może, Mili Czytelnicy, o tych 
m urzynkach z Afryki, którzy raczej um rzeć woleli, 
raczej żywcem być spaleni, aniżeli zaprzeć się 
modlitwy, a  teinsam em , naszej Matki św. Kościoła 
katolickiego, który dzieciom swym na modlitwę 
jako na pierw szy w skazuje obowiązek.

U płynęło już praw ie la t 110 od czasu, kiedy te, 
podziwu godne, dzieci życie swe bohatersko złożyły 
w ofierze naszej wierze świętej, zdobyw ając praw o 
w całem  znaczeniu tego słowa, do zaszczytnego 
m iana męczenników i wyznawców wiary. Kościół św. 
jednakże, który m ądrze i z rozwagą do każdego 
zdąża dzieła, nie wypow iedział jeszcze co do tego

*) Nie należy jej tylko w ysyłać do filii Sodalicyi poza 
granicą kraju, w którym m ieszka ofiarodawca.

**) »Le petit Propagateur des trois «Ave Maria* pour 
Enfants*.
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rozstrzygającego zdania. S praw a tych bohaterskich 
dzieci przedłożoną już została  orzeczeniu Stolicy św., 
a  przez to sam o uzyskują m ali męczennicy miano 
»czcigodnych*. I chociaż upłyną zapew nie jeszcze 
la ta  —  gdyż Rzym  rozstrzyga powoli, lecz tern 
pewniej wszelkie spraw y — zanim ci mali, a jednak 
tak  wielcy bohaterzy, w poczet błogosławionych 
i ostatecznie w poczet św iętych zaliczonymi będą, 
to jednak możecie, drogie dziatki, teraz  już nawet, 
tak  dla siebie sam ych i bez rozgłosu, wzywać ich 
pomocy jako przyjaciół Bożych. Dobrze uczynicie 
także, naśladując ich w nieustraszonem  w yznaw aniu 
w iary św. w w ytrw ałem  ćwiczeniu się w modlitwie 
i w prow adzeniu czystego i bogobojnego życia chrze­
ścijańskiego.

Opowiem w am  teraz nieco zajm ujących i budu­
jących szczegółów z dziejów tego m ęczeństwa.

»Król Mwanga w ydał rozkaz zgładzenia ze św iata  
w szystkich chrześcijan krajow ców . K azał przeto 
przyw ołać przed swe oblicze swych paziów. »Ci 
z was*, przem ów ił do nich, »którzy nie modlą się 
z białym i, niechaj przejdą na drugą stronę*. Trzech 
tylko w ystąpiło z szeregu, tych trzech jedynie, którzy 
jeszcze katechum enam i nie byli. Z gniewem zwrócił 
się wtedy król do paziów nieustraszenie pozostających 
na miejscu. »A was, zabić każę!« —  »Emio!« od­
powiedzieli chórem , »Każ panie, niechaj um rzem y!*

Nie w ątpiono ogólnie, iż ostatn ia dla chrześcijan 
w ybiła godzina. Tej sam ej jeszcze nocy 35 osób 
prosiło o śpieszne udzielenie im C hrztu św. Nie 
m niej niż 105 otrzym ało S akram ent odradzający 
w ciągu tygodnia

Zdaw ało się jednak, iż król Mwanga groźband 
swemi przerazić jedynie chciał chrześcijan, i do 
odstępstw a od w iary skłonić, nie pozbaw iając ich
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życia. W  obejściu jego odczuwać się daw ał pewien 
niepokój i obaw a, jak gdyby trw ożyła  go myśl jakaś 
skryta. I tak  też było w istocie. Pew ien Józef 
Mkasza, um ierając zagroził królowi, iż świadczyć 
będzie przeciw  niem u w obliczu Boga, i ta groźba, 
pozbaw iała go spokoju.

Dnia trzeciego grudnia oznajm ić rozkazał zam ­
kniętym  w »Kambi« m łodziutkim  paziom, iż staw ić 
się m ają przed nim  ci z nich, którzy się nie »modlą*, 
obiecując oszczędzić tych ostatnich. Lecz zgłosiło 
się tylko czterech, będących jeszcze poganami, 
podczas gdy pozostali jednogłośnie w iarę sw oją wy­
znaw ali.

Król widząc, iż drogą tą  nie odwiedzie paziów 
sw ych od modlitwy, innego postanow ił użyć spo­
sobu. Zadał opornym  następujące pytanie: »Ćzy 
nadal trw acie w myśli porzucenia nas i udania 
się do białych, czy też zgodzicie się na to, by oni 
w am  tutaj nauki swoich udzielali?* Paziowie, na­
radziw szy się między sobą, jedynie tę k ró tką  dali 
odpowiedź: »Uezyń z nam i, co zechcesz«. Oburzony 
tern zachow aniem  się kazał król przystąpić do siebie 
jednem u z m ałych chrześcijan, im ieniem  P aw eł 
K inssuka, równocześnie skinął na jednego ze swych 
podw ładnych i rozkazał obciąć dziecku uszy. Nie­
zachw iani tern okrucieństw em , wzięli dzielni to­
w arzysze broczącego krw ią »wyznaw cę swej wiary* 
pomiędzy siebie i poprow adzili tryum falnie do Ojców 
Misyonarzy.

W szyscy pozostali paziowie bez w yjątku, naw et 
najm łodsi, wyszli zaledwie z lat dziecinnych, oka­
zali się bohateram i. S tary  kat wzruszony i zdjęty 
litością na widok młodocianego wieku swoich ofiar, 
nalegał, by w yrzekli się swej »m odlitw y« i prosili 
o ułaskaw ienie:



—  45 -

»Nie uczynim y tego i, jak długo żyć będziemy, 
nie zaniecham y modlitwy®, odrzekli mężni m ło­
dzieniaszkowie.

W yprow adzono ich tedy na wzgórze zw ane 
»Namougongo«. Trzydzieści cztery osoby m iały tain 
dnia tego położyć swe życie za wiarę. Oczekiwał 
je już na wzgórzu stos suchego sitowia. Kaci po­
częli obkładać niem swe ofiary i pow iązaw szy 
następnie owe żywe wiązki, ułożyli jedną obok 
drugiej na  ziemi.

Co za z g ro z a ! .. .  Oto ojciec zabija w łasnego 
s y n a . . . .  Jeden z katów  imieniem Mkadjanga, jest 
ojcem jednego z m ałych bohaterów , i nieszczęśliwy 
ów człowiek zmuszony ręką w łasną pozbaw ić życia 
swego syna. »Synu mój, drogi mój synu, dozwól 
mi cię u k ry ć !« »Nigdy, przenigdy, ojcze, na to nie 
zezwolę, król jest tw ym  w ładcą, rozkazał ci zabić 
mnie — w ykonaj jego wolę. W  przeciw nym  razie 
ty ukaranym  zostaniesz. Ja  bo wiem, za co kładę 
życie w ofierze, za św iętą w iarę moją. Błagam  
cię, ojcze, zabij mnie*.

Nieszczęśliwy ojciec, chcąc przynajm niej dziecku 
sw em u oszczędzić mąk ogniowych, rozkazał jednem u 
ze swych pomocników zdjąć m u pę ta  i zabić ude­
rzeniem w szyję. Dziecię padło nieżywe na ziem ię, 
poczem obwiązano z pow rotem  zwłoki jego sitow iem  
i położono na daw ne miejsce obok towarzyszy.

N adeszła chw ila dokonania zbiorowego wyroku. 
Podpalono żywe w iązki od strony stóp, ażeby dzieci, 
pod w rażeniem  pierw szych m ąk ogniowych, m iały 
czas uciec się jeszcze do łask i królew skiej. Lecz 
młodzi bohaterow ie na to tylko otworzyli usta, by 
głośną m odlitw ą chw alić i wielbić swego Boga. 
Kaci zapew niali m ęczenników : »To nie my zabijam y 
was, to nasi »lubavi«, k tórych wy zwiecie sza ta-
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nam i*. »Toście wy sługam i szatanów ?*, odezwały 
się głosy z płonącego już stosu.

1 ymczasem płom ienie, trzeszcząc złowrogo, chło­
nęły swe ofiary i wznosiły się coraz potężniejszym 
słupem  ogniowym ku niebu. Pow oli w szystko cichło, 
pozostał ty lko rząd zwęglonych, popiołem  pokry­
tych ciał.

Z rozkazu któlewskiego oszczędzono jednakże 
trzech najm łodszych paziów. W idząc swych tow a­
rzyszy, leżących na ziemi i obwiązanych sitowiem, 
zapy ta ł jeden z nich, m ały Symeon Sebonta ze 
zdziwieniem: »A gdzież moja wiązka, i ja  chcę 
być wiązką, tak jak moi tow arzysze*. Udano, iż 
przychylono się do jego prośby, i zw iązaw szy go 
zarów no jak i jego dwócli towarzyszy, poprowadzono 
ich opodal męczeńskiego pola. » W idzieliście jak 
pożałow ania godnym jest los krnąbrnych paziów, 
co do was, oszczędzimy was, jeżeli pożałujecie 
swego uporu*. »Nigdy, przenigdy nie uczynimy tego!*, 
odrzekli trzej m łodzieniaszkowie, »chrześcijanam i 
jesteśm y, i na wieki nimi pozostać chcemy*.

Po tej próbie odprowadzono z powrotem  do 
więzienia nieustraszonych wyznawców. O patrzność 
Boża zachow ała ich i dozw oliła przeżyć 34 tow a­
rzyszy, aby kiedyś złożyć mogli św iadectwo o ich 
bohaterskiej śm ierci męczeńskiej*.

Pierwszy M aszona chrześcijanin.
PRZEZ O. BOOS’A T. J.

(Ciąg dalszy).

P rzyszła  jednak niebawem  jeszcze cięższa próba. 
Minyonyam baw ił już blizko dw a la ta  u nas i od 
tego czasu nie w idział swej m atki wdowy, m ieszka-
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iącej o trzy dni drogi od naszej inisyi. W ielką on 
miał ochotę, zostawszy chrześcijaninem, przy matce 
zamieszkać. «Musi ona gotować porridge*) —  mawiał 
— a jest już na to za starą.* Pragnął również 
poczynić kroki celem odnalezienia swej młodszej 
siostry, która dzieckiem będąc została porwaną. 
Miał nadzieję, iż prędzej czy później, osiedli się 
kapłan w pobliżu jego stron ojczystych, gdzie już 
nawet bawił chwilowo. Lecz tym projektom Minyo- 
nyama stanął na przeszkodzie, udzielający nauki. 
Misyonarz. W iedział on, że ponowne obsadzenie 
stacyi, na które liczył Minyonyam, jest niepodo­
bieństwem, a nie chciał, by po otrzymaniu Chrztu 
św. młody neofita pozostawał sam w zupełnie po- 
gańskiem otoczeniu. Było to ciosem dla dzielnego 
chłopca, jednakże, po krótkim namyśle, postanowił 
pozostać.

— Zastanów się dobrze, - przedstawiał misyo­
narz — idzie tu prawdopodobnie o całe twoje życie, 
gdyż nie zanosi się na to, by kiedykolwiek kapłan 
zawadził o wasze strony.

Ciężka walka stoczyła się w duszy młodzieńca, 
Serce Kafra zdaje się bić jedynie goręcej dla matki 
i s io stry ! W krótce jednak, powziąwszy stanowcze 
postanowienie, oświadczył:

— Należy bardziej kochać Boga, aniżeli ludzi, 
zostanę, chociażby i na całe życie.

Po takich ofiarach nie można mu było dłużej 
odmawiać Chrztu św. i w W ielką Sobotę 1894 r. 
woda odradzająca spłynęła po pierwszym przedsta­
wicielu plemienia Maszonów.

*) Gęsta m ięszanina z mąki kafryjskiej, zw ykłe poży­
w ienie czarnych.
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Słowa Chrystusa Pana: Szukajcie najpierw Kró­
lestwa Bożego i sprawiedliwości jego , reszta zaś 
przydaną  w am  będzie, ziściły się względem Józefa 
w zupełności. Pozwolono mu na czas pewien udać 
się w strony ojczyste, gdzie odnalazł utraconą sio­
strę przy pomocy jednego z tamtejszych urzędników. 
Powrócił do misy i wraz z siostrą i m atką, które 
osiedliły się tutaj na stałe. Przyłączyła się do nich 
druga rodzina, złożona z matki i córki, ta  ostatnia 
m iała zostać żoną Józefa.

(Ciąg dalszy nastąpi).

5 3

Kto pragnie 
wykupić dziecko z niewoli,
niech prześle 60 koron (50 mk. =  24 rb. =  
12 doi.) do Administracyi „Echa z Afryki" 

w Krakowie, ul. św . Anny 4.

WSZELKIE PRAWA ZASTRZEŻONE.

Przedruk artykułów dozwolony tylko z wymienie­
niem źródła.

Redaktor odpow iedzialny: Świerzyński.

W Krakowie. — Czcionkami drukarni »Czasu«.
Nak/adem Sodalicyi św. Piotra Klawera.



Liga dz iec i  dla Afryki.
lis. B. P ilch od dzieci szkolnych 40 h.; p. M. 
Czech 50 h.; SS. Służebniczki N. M. P. z K. 6 K. 40 h.

Ogólna sum a: kor. 7'30.

„ O b y  Pan  Bóg w s e r c a c h  w s z y s t k i c h  dz iec i  
w z b u d z i l w s p ó ł c z u c i e d l a b i e d n y c h  m u r z y n k ó w " !

Oto co pisze do nas jedna z m łodziutkich 
przyjaciółek Misyi afrykańskich:

Gdy przeczytałam  o biednych m urzynkach żal 
mi ścisnął serce i postanow iłam  przyjść im z po­
mocą. W  tym  celu porozum iałam  się z mcmi to­
w arzyszkam i szkolnemi, k tóre też zapragnęły pomódz 
biednym dzieciom sw oją m ałą  ofiarą. P rzez cały 
ten rok, począwszy od października roku zeszłego 
do tego października, sk ładałyśm y składkę po ko­
piejce miesięcznie, k tó rą  to sum ę przez cały rok 
zb ieraną  p rzesłałam  przekazem  pocztowym. Na ten 
rok znowu zobow iązałyśm y się uczynić podobnie 
i sk ładkę już rozpoczęłyśm y. Oby Bóg dobry b ło ­
gosław ił naszym  dobrym  chęciom i w sercach 
w szystkich dzieci obudził współczucie dla biednych 
m u rzy n k ó w ! J

v/»i



D z ie c io m
b ia ły m !

POOIUKOWSNIE

□ □ C D D D O D Q O D D U a C a Q G Q D C Q n D ( □□□□□□□□coacaDCaacooDoon

Błagamy nędzne, na miłość Boską,
Nie dajcie ginąć nam  z głodu!
W szak nasze życie: niedolą — troska —
Łzam i boleści zlane za m łodu.
Chleba nie m am y, ani opieki.
A od łez gorzkich nie schną powieki.
Więc wy przynajm niej, dzieci. litością 
W znieście serca nad nieszczęsnem u 
Bóg to  w am  spłaci szczęściem na ziemi,
A potem  wieczną światłością.

3̂ Pifryka. Wasi wdzięczni czarni bracia i siostry.


